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LEKCJAA

z  p ie r w s z e g o  l i s t u  ś w . P a w ia  d o  K o r y n t y a n  
r o z d z ia ł 1 , w ie r s z  4 — 8 .

Bracial dziękuję Bogu mojemu zawsze za was z łaski 
Bożej, która wam jest dana w Chrystusie Jezusie: iż we wszy- 
•tkiem staliście się bogatymi w Nim, we wszelkiem słowie 
i we wszelkiej umiejętności. Jako świadectwo Chrystusowe 
jest utwierdzone w was, tak, iż wam na żadnej łasce nie scho 
dzi, oczekiwającym objawienia Pana naszego, Jezusa Chry­
stusa; który też was umocni aż do końca bez winy w dzień 
przyjścia Pana naszego, Jezusa Chrystusa.

kW ANO tu A
ś w . M a t e u s z a  r o z d z . 9, w ie r s z  1 — 8 .

W o n c z a s  w s t ą p iw s z y  J e z u s n a  ł ó d ź , p r z e ­

w ió z ł s i ę  i p r z y s z e d ł d o  m ia s t a  S w e g o . A  o t o  
p r z y n ie ś l i M u  p o w ie t r z e m  r u s z o n e g o , n a  ł o ż u  
l e ż ą c e g o .  A  w id z ą c  J e z u s  w ia r ę  i c h ,  r z e k i  p o w ie  
t r z e m  r u s z o n e m u : U f a j s y n u , o d p u s z c z a j ą c  s i ę  
g r z e c h y  t w o j e . A  o t o  n ie k t ó r z y  z  p i ś m ie n n y c h  
m ó w il i s a m i w  s o b ie :  T e n  b lu ź n i . A  w id z ą c  J e ­

a n s  m y ś l i i c h , r z e k i :  C z e m u  m y ś l ic i e  z ł e  r z e c z y  
W  s e r c a c h  w a s z y c h ?  C ó ż  j e s t  ł a c n ie j , r z e c :  o d ­

p u s z c z o n e  s ą  t o b ie  g r z e c h y  t w o j e ; r z e c :  
w s t a ń , a  c h o d ź ?  L e c z  a b y ś c ie  w ie d z ie l i , ż e  S y n  
C z ło w ie c z y  m a  m o c  n a  z i e m i o d p u s z c z a ć  g r z e ­

c h y , t e d y  r z e k i p o w ie t r z e m  r u s z o n e m u : w s t a ń ,  
w e ź m i j  ł o ż e  t w o j e ,  a  id ź  d o  d o m u  t w e g o .  I  w s t a ­

w s z y ,  p o s z e d ł d o  d o m u  s w e g o . A  w id z ą c  t o  r z e -  
a z e , b a ły  s i ę , i  c h w a l i ł y  B o g a , k t ó r y  d a ł t a k o *  
w ą  m o c  lu d z io m ,

NAUKA
K f c t ó r t y 1 e f ę >  4 8  C łt r y t ó w a  f K łp d t iB ,  

M m  r o a a M iU J ą t y  p m y M a d ,  I  « r y  B e d a y t o i • B o *

i  B y B  t e  ] M » * « * *  A

I  d z iw o w a l i  s i ę  w s z y s c y  s ło w o m , k t ó r e  p o c h o d z i ły  

a  « s t B o g a .

n ie w a ż  C h r y s t u s  m ia ł w ie lk ie  u p o d o b a n ie  w  i c h  w ie r z e  i  m i ­

ł o ś c i i z  t e g o  p o w o d u  o d p u ś c i ł g r z e c h y  o w e m u  p o w ie t r z e m  

r u s z o n e m u  i u z d r o w i ł g o , t o  i  m y  u c z m y  a ię  z  t e g o , ii m o ż e ­

m y  d o p o m ó d z  n ie j e d n e j d u a z y  c h o r e g o , j e ż e l i p r z y p r o w a d z i ­

m y  j ą  d o  B o g a  p r z e z  p e łn ą  u f n o ś c i m o d l i t w ę , p r u e a w s i ln ą  

a a m o w ę  a lb o  d o b r y  n a a z  p r z y k ła d .

2. C h r y s t u s  n ie  u z d r o w i ł p ie r w e j  p o w ie t f a e m  r a s z o a c g o ,  

a i  m u  g r z e c h y  o d p u ś c i ł . C h c ia ł  n a *  Z b a w ic i e l p r z e z  t o  • * -  

u c z y ć , że g r z e c h y  s ą  c z ę z t o  p r z y c z y n a m i c h o r ó b  I in n y c h  

• a e s z c z ę ś ć , k t ó r e a a s n a w ie d z a j ą i t o t ó r e b y o ie  b y ły  * a  

zaj s  p r z y s z ły , 1  ż e  s ia t y c h m ia e t u s t ą p ią , j e ż e l i p o w s t r z y m a m y  

a d ę o d  f r z e c b ó w  i c z y n ić  b ę d z ie m y  p r a w d z iw ą  p o k s r t ę . T ą  

M u k ą  p o t w ie r d z i ł J e z u s  p r z e z  t o , U  w y r a d U  d o  o w e g o  e h g -  

r e g o , k t ó r y  I c w y d d e ś d  o t e  1 * 1  s d o d o x y  B y ł a lz m o z ą , I u *  

M d r o w ł l l o s  ^9 o h y d  4  * 0  t f o M r a d ą  d ą
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ś w . J a d w ig a ś lą s k a  b ło ­

g o s ła w ią c a H e n ry k a I I  

P o b o ż n e g o p rz e d w o jn ą  

z T a ta ra m i (w e d ł. o b ra ­

z u J ó z e fa B u c h b in d e ra ) .

KULT KRÓLOWEJ JADWIGI 1 
W POLSCE.

W  d w a d z ie ś c ia la t p o ś m ie rc i ik ró lo w e j  

J a d w ig i p rz y s tą p io n o d o p rz y g o to w a ń , z w ią z a ­

n y c h  z p ro c e s e m  b ę a ty f ik a c y jn y m . A rc y b is k u p  

g n ie ź n ie ń sk i , W o jc ie c h J a s trz ę b ie c , p o w o ła ł n a  

p ro ś b ę w ie rn y c h k o m ., k tó ra z a ję ła s ię p rz y g o ­

to w a n ie m  p ro c e su b e a ty f ik a c y jn e g o k ró lo w e j  

J a d w ig i . D o  te j k o m is j i w e s z li w y b itn i d u c h o w ­

n i i d y g n ita rz e ś w ie c c y , ja k  k a n c le rz  Z b ig n ie w  

O le ś n ic k i, b is k u p , d z ie k a n i o f ic ja ł k ra k o w s c y ,  

o p a t k la s z to ru  w  T y ń c u  i w ie lu  in n y c h .

K o m is ja z a ję ła s ię d o k ła d n e m z b a d a n ie m  

c u d ó w , z d z ia ła n y c h  z a  w s ta w ie n n ic tw e m  ś w ią to ­

b liw e j k ró lo w e j. D o w o d e m  te g o , ż e c u d a te  b y ­

ły l ic z n e , je s t fa k t , ż e is tn ia ł „ S p is c u d ó w  J a ­

d w ig i P o ls k ie j K ró lo w e j '1 , ja k  w y n ik a  z k a ta lo g u  

rę k o p is ó w  k a p itu ły  k ra k o w s k ie j . D o k u m e n t te n  

z a g in ą ł z b ie g ie m  c z a s u  i d o ty c h c z a s n ’e z o s ta ł  

je s z c z e o d n a le z io n y .  ■

P ra c a , z m ie rz a ją c a d o w d ro ż e n ia p r ic e su  

b e a ty f ik a c y jn e g o , z o s ta ła p ó ź n ie j p rz e rw a n a z  

p o w o d u p rz y g o to w a ń d o  w o jn y , k tó ra p o c h ło ­

n ę ła ró w n ie ż  fu n d u s z e , z e b ra n e n a k o s z ta  a k c ji i 

b e a ty f ik a c y jn e j .  |

W s z a k ż e  k u lt k ró lo w e j J a d w ig i z a c h o w a ł s ię  

i n a d a l , ta k ż e p o  w y g a ś n ię c iu d y n a s t j i J a g ie ł ło -  j

n ó w , c h o c ia ż n ie w  te j m ie rz e o c z y w iś c ie , ja k  

w  d o b ie , k ie d y  p a m ię ta n o  p o w s z e c h n ie  je j ś w ią ­

to b liw o ść . K u lt te n  p rz e ć h o w y w a ł s ię w  s e r ­

c a c h  je d n o s te k  o ś w ie c o n y c h , z n a jd u ją c y c h  ż y w a t  

w ie lk ie j k ró lo w e j. K u lt te n  u ja w n ił s ię z n o w u  

b a rd z o  w y ra ź n ie w  n a jn o w sz y c h  c z a s a c h , k ie d y  

to k ró tk o p rz e d  w y b u c h e m w o jn y ś w ia to w e j  

n ie ż y ją c y  ju ż d z iś k s . b is k u p B a n d u rs k i rz u c a  

m y ś l z a ję c ia  s ię s p ra w ą b e a ty f ik a c ji k ró lo w e j  

J a d w ig i .

P rz y k ła d e m  p o d ty m  w z g lę d e m  s łu ż y z re ­

s z tą P o ls c e b e a ty f ik a c ja f ra n c u sk ie j b o h a te rk i  

n a ro d o w e j, J o a n n y  d 'A rc , k tó re j w y n ie s ie n ie  n a  

o łta rz b y ło ró w n ie ż w  c ią g u w ie k ó w  o d k ła d a ­

n e , a ż w re s z c ie n ie d a w n o  u rz e c z y w is tn io n e . —  

B u d z i s ię w ię c  w  n a s z y m  k ra ju  z n ó w  k u lt ś w ią ­

to b liw e j k ró lo w e j. M a so w o o d w ie d z a s ię je j  

g ró b  n a W a w e lu , a l ic z n e w o ta z a w ie s z o n e  

ś w ie ż o  n a  o łta rz u  k a te d ry , p rz e d  k tó ry m  m o d li ­

ła  s ię  k ró lo w a , ś w ia d c z ą o n o w y c h  ła sk a c h , o -  

t r z y m a n y c h z a p o ś re d n ic tw e m  ś w ią to b liw e j J a ­

d w ig i , ż y ją c e j je s z c z e  w  s e rc a c h  i p a m ię c i n a ro ­

d u  p o ls k ie g o .

RADJO KRZEPI DUCHA
I SZERZY KULTURĘ

ZAPOMNIANE ŚWIĘTO KULTURY 
POLSKIEJ.

Ku pamięci pierwszego Ministerstwa Oświaty 

w Europie.

N a d z ie ń 1 4 p a ź d z ie rn ik a p rz y p a d a ro c z ­

n ic a p o w s ta n ia  w  r . 1 7 7 3  K o m is ji E d u k a c ji N a ­

ro d o w e j, k tó ra to  in s ty tu c ja o ś w ia tę w  P o ls c e  

n a n o w e , p ro m ie n n e p o d n io s ła w y ż y n y . W  ty m  

d n iu te ż w s p o m in a m y w ie k o p o m n e z a s łu g i  

ty c h m ę ż ó w , ja k k s . K o łłą ta ja , k s ię c ia A d a m a  

C z a r to ry s k ie g o , Ig n a c e g o P o to c k ie g o , k s . P ira ­

m o w ic z a i in n y c h , k tó rz y p rz e z p o d ję c ie w ie l ­

k ie g o d z ie ła o d ro d z e n ia s z k o ły p o ls k ie j , u ra to ­

w a li h o n o r n a ro d u  i d o d a li m u  s i ły  i w ia ry  n a  

c ię ż k i o k re s  n ie w o li .

Z a d a n ie m K o m is ji E d u k a c ji N a ro d o w e j,  

p o w s ta łe j n a  g ru z a c h  z a k o n u  J e z u itó w , b y ło  z a ­

s tą p ie n ie s k a so w a n e g o  z a k o n u n a n iw ie s z k o l ­

n ic tw a . P o w s ta ła ta  K o m is ja w  s m u tn y m  o k re ­

s ie n a sz y c h  d z ie jó w , b o n a p o s ie d z e n ia c h  te g o  

s a m e g o  S e jm u  z ro k u 1 7 7 3 , k tó ry  w y ra z ił z g o ­

d ę n a  p ie rw s z y  ro z b ió r P o lsk i .

W y z w o le n ie s z k o ły  p o ls k ie j z p o d  w y łą c z ­

n y c h w p ły w ó w d u c h o w ie ń s tw a i n a d a n ie je j  

c h a ra k te ru w s z e c h s tro n n ie w y c h o w a w c z e g o —  

b y ło p ie rw s z ą w ie lk ą z a s łu g ą K o m is ji E d u k a ­

c y jn e j . D ru g ą , n ie m n ie j w a ż n ą z a s łu g ą je s t u -  

p a ń s tw o w ie n ie  s z k o ln ic tw a , k tó re p rz e d te m  p o ­

z o s ta w a ło  n a ła sc e o s ó b p ry w a tn y c h  i d u c h o ­

w ie ń s tw a . W  ty m  k ie ru n k u P o ls k a p ie rw s z a  

w  E u ro p ie s tw o rz y ła in s ty tu c ję o c h a ra k te rz e  

m in is te r s tw a o ś w ia ty , a z a p rz y k ła d e m  P o ls k i  

p o s z ły  n a s tę p n ie  w s z y s tk ie in n e p a ń s tw a e u ro ­

p e jsk ie .

W ie k o p o m n ą te ż z a s łu g ą K o m is ji E . N .  

b y ło s tw o rz e n ie s z k o ły n o w o c z e s n e j, b o d o ­

ty c h c z a s o w a s z k o ła z a k o n n a k s z ta łc i ła m ło ­

d z ie ż w  g ra n ic a c h  z b y t c ia s n y c h i je d n o s tro n ­

n y c h . W  ty m  k ie ru n k u p ie rw s z e w y ło m y p o ­

c z y n ił ju ż n ie z a p o m n ia n y  k s . S t. K o n a rs k i . —  

K o m is ja E d u k a c y jn a m a je sz c z e je d n ą z a s łu g ę ,  

ż e p ie rw s z a p o d ję ła p ra c ę n a p o lu  o ś w ia ty  lu ­

d o w e j.

B ra k  d o b ry c h  s i ł n a u c z y c ie ls k ic h , b ra k  p o d ­

rę c z n ik ó w , n ie c h ę ć c ie m n e j s z la c h ty , a g łó w ­

n ie u p a d e k p o li ty c z n y k ra ju —  o to , p o w o d y ,  

d la k tó ry c h  p rz e s ta ła is tn ie ć K o m is ja E d u k a c ji  

N a ro d o w e j. P rz e s ta ła is tn ie ć ja k o in s ty tu c ja  

p a ń s tw o w a , a le z d ro w e  z ia rn o , p rz e z  n ią  w  g le ­

b ę  o jc z y s tą  rz u c o n e —  w y d a ło  p lo n , s tro k ro tn y ,  

re a l iz u ją c h a s ło : „ P rz e z o d ro d z e n ie k u ltu ry —  

d o  o d ro d z e n ia n a ro d o w e g o " .

F a k te m  b o w ie m  p o z o s ta n ie , ż e w  s z k o ła c h  

K o m is ji w y c h o w a ło  s ię n o w e p o k o le n ie , k tó re  

k re w  s w o ją p o o b c y c h p rz e le w a ją c z ie m ia c h , 

b ro n ią c  w o ln o ś c i in n y c h  n a ro d ó w  —  k ła d ło  z a ­

ra z e m  p o d w a lin y  p o d  d z is ie js z ą  w o ln o ś ć O jc z y z ­

n y . W  w o ln e j P o ls c e p o d n ie s ie n ie m  o ś w ia ty  

p o w s z e c h n e j , u c z c ić m o ż e m y n a jle p ie j p a m ię ć  

o w y c h  w ie lk ic h  c z a s ó w .

JAK SZWAJCARJA CZCI PAMIĘĆ 

TADEUSZA KOŚCIUSZKI.

Od roku istnieje w Solurze Muzeum 

Kościuszkowskie.
Ż a d e n  z d a w n y c h  b o h a te ró w n a s z y c h n ie  

je s t ta k  u k o c h a n y  w  n a ro d z ie ja k  T a d e u s z  K o ś -
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ciuszko , n iczy je im ię n ie w rosło tak g łęboko w  

cieszkow sk ie . W  sk ład kom ite tu honorow ego

M uzeum w eszli w ów czas posłow ie R zeczypo ­

spo litej P olsk iej i S ianów  Z jednoczonych A . P . 

w  B ern ie , oraz burm istrz S olu ry .

Im ię K ościuszk i jest n ierozdzieln ie zw iąza ­

ne z S olurą . K ościuszko bow iem  n ie szczędził 

dobrych uczynków ' na rzecz tego kan tonu . G dy  

zim ą 1816— 17 r. w skutek n iep rzew idzianych  

k lęsk kan ton S olu ra znalazł się w  ob liczu kata ­

strofy  g łodow ej, K ościuszko  stanął na czele akcji 

pom ocy . O sobiście rozdzie la ł codziennie zasił­

k i 50 ubog im , ofiaru jąc z górą po łow ę sw ego m a-  

serce narodu  i żaden  w ódz po lsk i n ie m a jeszcze  

do tąd tak  w span iałego pom nika, jak im ponu jąca  

m ogiła K ościuszkow ska w K rakow ie.

A le też i m ało k to cen ił w ięcej n iż K oś ­

ciuszko sw obodę narodow ą, jako najw yższe do ­

bro człow ieka, jako n ieop łacony  k lejno t ludzko ­

śc i. G dzie w idzia ł, że praw a osib iste człow ieka  

by ły naruszone, gdzie w olność gw ałcona, tam  z  

pośw ięcen iem sam ego sieb ie, zarów no w E uro ­

p ie , jak i w ’ A m eryce, z orężem  w  ręku w alczy ł 

z przem ocą.

D zisia j im ię K ościuszk i należy n iety lko do  

P olsk i, ale do całego św iata, a cno ty jego są  

całe j ludzkości w łasnością. A m eryka m ieści go  

obrońców , F rancja w idzi w n im  w ielk iego orę ­

dow nika w olności, a cała S zw ajcarja ze czcią  

w spom ina o K ościuszce , jako o zacnym obyw ’a-  

te lu i dobroczyńcy ludności.

Z w iaszcza m iasto szw ajcarsk ie S olu ra , gdzie  

dn ia 15 październ ika 1817 roku zm arł nasz w iel­

k i N aczeln ik N arodu —  specja ln ie czci pam ięć  

K ościuszki. W  ub . roku  w 117 roczn icę śm ierc i 

naszego bohatera, z in icja tyw y  m iejscow ych oby ­

w ateli pow stało  w  S olurze osobne M uzeum  K oś-  

jątku obyw atelom  kan tonu , oraz in sty tucjom  u-  

ży teczności pub licznej w  S olu rze .

T o też ludność S olu ry rok tem u znalazła  

p iękną sposobność do zam anifestow an ia sw ej 

w dzięczności w obec tego, k tó rego tam  nazyw a ­

ją dobroczyńcą S zw ajcarji. Jedna z gazet 

szw ajcarsk ich p isa ła w tedy , że w te rn M uzeum  

znalazły się dokum enty , odnoszące się n ie ty lko  

do jednego z w ielk ich okresów  h istor ji P olsk i i 

N ow ego Ś w iata , ale także do h isto rji pow szech ­

nej.

0 konieczności silnej 
organizacji w obronie 

przeciwgazowej
L iga N arodów , przez usta sw ej K om isji 

E kspertów rzuca w św iat pow ażne ostrzeże ­

n ie : „Śm iertelnem  n iebezp ieczeństw em  d la da ­

nego narodu  jest popaść w  stan  uśp ien ia w  zau ­

faniu do um ów m iędzynarodow ych , aby się  

przebudzić bezbronnym  w obec now ej bron i. —  

L iga N arodów uw aża za rzecz podstaw ow ą  

-ostrzeżen ie narodów przed straszliw ą groźbą  

przyszłości" .

Innem i słow y m ożna tę sam ą m yśl w ypo ­

w iedzieć w następu jący sposób : ,.O rgan izu jc ie  

się narody w obron ie przeciw lo tn iczej i prze- 

crw gazow ej, gdyż inaczej grozi w am zguba w  

przyszłości, ze strony przeciw nika zorgan izo ­

w anego".

Organizacja jest podstawą każdego zb ioro ­

w ego w yczynu . O d jakości organ izacji zależy  

jakość w ysiłku zb io row ego . D obra organizacja  

daje zaw sze najlepszy efek t, podczas gdy spo ­

łeczeństw o n iezorganizow ane działa zaw sze  

chao tyczn ie, bezładn ie, n ie log iczn ie i daje od ­

pór n iezdecydow any , lęk liw y i słaby .

C ofn ijm y się n ieco w stecz i zastanów m y  

się jaka jest różn ica m iędzy kon iecznością  

śc isłe j organ izacji w śród spo łeczeństw daw ­

n iejszych , a w spółczesnych . D aw niej w ojnę  

prow adziły uzbro jone arm je. L udność cyw ilna  

ponosiła oczyw iście najrozm aitsze przykre kon ­

sekw encje w ojny , ale ty lko w tedy- jeśli w alk i 

toczy ły się w bezpośredn iej b liskości. L udność  

cyw ilna sk ładała w tedy bardzo często ofiarę  

ze sw ego życia, lub m ien ia, św iadom ie, lub  

zm uszona do tego . B yły to jednak w ypadk i  

aczko lw iek częste, jednak oderw ane i zw iązane  

z toczącem i się na danym te ren ie w alkam i. —  

C ałe m iasta i osied la by ły podciągane pod sro ­

g ie praw o w ojenne ty lko w tedy , k iedy ludność  

staw iała arm ji n iep rzy jacie lsk ie j zbrojny opór. 

M iasta tak ie najczęście j u legały arm ji w rog iej 

i tu zaznaczała się ko losalna różn ica w łaśn ie na  

po lu organ izacy jnem . A rm ja ataku jąca by ła  

najczęście j zorgan izow ana w span iale w stosun ­

ku do m ieszczan bron iących  sw ego grodu i pod ­

czas gdy arm ja taka działa jąc p lanow o zużyw a ­

ła m niej sił żyw otnych , m ieszczan ie aczko lw iek  

w alczy li zaw sze z najw iększem pośw ięcen iem , 

stanow ili jednak m niej lub w ięcej bezładne ku ­

py , n ie jedno licie i źle uzbro jone. D latego też  

stosunek sił zaw sze by ł n ierów ny i dobrze zor­

gan izow any żo łn ierz brał zaw sze górę nad n ie-  

zorgan izow anem bohaterstw em obrońców sw e ­

go kraju .

W yobraźm y sob ie budow ę dom u, przy k tó ­

re , każdy z pracow ników  rob i co m u się podo ­

ba i pracu je na w łasną rękę , bez p lanu i bez  

w skazów ek i nakazów  k ierow nika budow y. B ył­

by to przecież najw iększy b łąd , gdyż dom  tak i 

budow ałby się znaczn ie d łużej i trw ałość jego  

i m oc sta łaby pod w ielk im znak iem  zapy tan ia.  

C elow ość jego i rozm ieszczen ie by łoby zupełn ie  

chao tyczne.

D ziś stosunek w ojny do ludności cyw ilnej 

u leg ł radykalnej zm ian ie. W praw dzie w ub ie ­

g łe j w ojn ie na sku tek cichego porozum ien ia się  

stron w alczących n iep rzeprow adzono ataków  

lo tn iczych i gazow ych na ludność cyw ilną, lecz  

czyż będzie tak i w  przyszłości? C oraz częście j 

podnoszą g łosy ostrzegaw cze, k tó re przepo ­

w iadają p lanow ą akcję lo tn iczo-n iszczycie lską  

przeciw ludności cyw ilnej. P Płk . V auth ier  

tw ierdzi w  sw ej książce , że przyszła w ojna roz-  

poczn ie się z całą pew nością od ataku lo tn iczo-  

gazow ego na ludność cyw ilną, na  m iasta i ośrod ­

k i przem ysłow e. S iły pow ietrzne m ogą zada ­

w ać ciosy szybk ie , często po łączone z zaskocze ­

n iem  i d la tego straszne. N ieustanna groźba za ­

w iśn ie nad  ik rajem , a zw iększając w ciąż nap ięcie  

nerw ow e ludności, będzie ham ow ać norm alny  

tok życia i przyśp ieszy w yczerpan ie. Z daniem  

dr B iischera , k tó re m oże być uzupełn ien iem  do  

poprzedn iego , n ik t n ie będzie zaskoczony i na ­

rażony , jeśli zdobędzie prak tyczne w iadom ości 

o gazach , środkach obrony i ra tow nictw ie.

M ożnaby przytoczyć cały szereg ponurych  

p ro roctw zw iązanych z zagadn ien iam i przyszłe j 

w ojny , k tó rą nazyw a się ,,sam obó jstw em naro ­

dów , ,,rzezią chem iczną narodów ", ,,staczan iem  

się etyk i ludzk iej do epok i kam iennej" i t. d . 

U m ow y m iędzynarodow e zabran ia jące stosow a ­

n ie gazów ' bo jow ych , staw ia się pod znak iem  

zapy tan ia, a są naw et pub licyści i po litycy , k tó ­

rzy w prost m ów ią, że um ow y m iędzynarodow e  

n ie m ają racji by tu , n ie m ają żadnej w artości re ­

alnej i n ie dają żadnej gw arancji na przyszłość . 

D latego też jak tw ierdzą, zostaną one pogw ał­

cone w p ierw szym  dn iu w ojny .

G azy bo jow e są w edług op in ji gen . G il- 

christa, szefa służby chem icznej arm ji, S tanów  

Z jednoczonych bardzo hum anitarną i doskonałą  

bron ią przyszłości. W eźm ijm y te raz pod uw agę  

rzecz następu jącą. K ażda arm ja jest w yposa ­

żona w  doskonały sp rzęt obrony przeciw chem i­

cznej.

M ożem y śm iało pow iedzieć , że każda arm ja  

m a doskonale zorgan izow aną obronę przeciw '-  

gazow ą S tąd p łyn ie przypuszczen ie, że prze ­

ciw nik n ie będzie się baw ił w atakow an ie gaza ­

m i w ojsk w alczących , gdyż by łby to w yrzucony  

p ien iądz. G łów ne w ysiłk i chem iczne sk ieru je  

przeciw ludności cyw ilnej w tern przekonaniu ,  

że je j obrona przeciw gazow a jest gorzej zor­

gan izow ana n iż w arm ji. S rog iem  rozczarow a ­

n iem  by łoby  d la przeciw nika, gdyby się natknął  

na siln ie zorgan izow aną obronę spo łeczeństw a  

cyw ilnego i doznał rozczarow an ia rów nież w  

tym k ierunku. O brona przeciw gazow a m usi 

być zorgan izow ana bardzo siln ie i w ypracow a ­

na w najd robn iejszych szczegó łach , gdyż ina ­

czej gazy bo jow e zb io rą p lon obfity , te rn obfit­

szy im w iększą będzie ich siła bo jow a, sp raw ­

ność ich użycia i szybkość w zaskoczen iu lud ­

ności cyw ilnej.

„W  czasie poko ju —  przygo tu j się do w oj­

ny" —  tak ie zdan ie pad ło w W aszyng ton ie po  

w ojn ie św iatow ej. P otężny rozw ój w szelkich  

gałęzi w iedzy , tak zm ien ił w arunk i doby obec ­

nej, że dziś m ożna pow iedzieć śm iało , że w ie ­

dza poko jow a z w szystk iem i sw em i poczyna ­

n iam i, jest przygo tow an iem  do w ojny .

O rganizacja jest podstaw ą w szelk ich poczy ­

nań i przygo tow ań! G dyby każdy zaczął dzia ­

łać na w łasną rękę, pow sta łby  ty lko chaos i n ic  

w ięczj. W szelk ie usiłow an ia spo łeczeństw  

m uszą być ześrodkow ane w jednostce organ i­

zacy jnej. W idzim y w e w szystk ich ościennych  

i dalszych państw ach silne organ izacje spo łecz ­

ne, k tó re u jm ują w sw e ręce całość obrony  

przeciw lo tn iczej i przeciw gazow ej ludności cy ­

w ilnej. W  N iem czech pracu je T ow arzystw o: 

,,D eustche G asschn iitz L iga". W  A ustrji ,,L uft 

und G assch iitz W ien", w  R osji „A ssoaw jach im  , 

na W ęgrzech L iga O brony P ow ietrznej i P rze ­

ciw gazow ej. W  całym  szeregu państw ob ją ł 

C zerw ony K rzyż całokształt sp raw obrony . —  

N arody odczu ły kon ieczną po trzebę sk ierow a ­

n ia sw ych w ysiłków w jednym zdecydow anym  

k ierunku . T ow arzystw a obrony , k tó rz pow sta ­

ły w całym  szeregu państw  są w łaśn ie tw orem  

te j po trzeby , tego pragn ien ia silnej organ izacji 

w dziedzin ie obrony ludności cyw ilnej. L ud ­

ność cyw ilna nauczy ła się w ierzyć w  przyszłość  

i przygo tow uje się do  sku tecznego odparcia za ­

kusów n iep rzy jacie la na w nętrze kraju . O rgan i-
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a ac ja o b ro « y  p rz e c iw lo tn ic ze j i p rz e c iw g az o w ej  

lu d n o śc i c y w iln e j m u a i p ra co w a ć w e w a ry e tk ic h  

k ie ru n k ac h k o n ie c z n y ch w te j d z ied z in ie . —  

N a jw a żn ie jsz y m  je j o b o w ią z k ie m  je s t o sw o jen ie  

sp o łec ze ń s tw a z g ro żą ce m  n ie b e zp ie cz e ń stw em . 

S p o łec ze ń s tw o m u si s ię d o w ie d z ie ć ż e p rz y ­

sz ło ść je st b a rd z o c z arn a i sm u tn a , ż e b o m b y  

i g a z y m a ją p o tęż n e d z ia ła n ie , ż e m o ż liw o ść  

z aa tak o w an ia lu d n o śc i c y w iln e j p rz ez lo tn ic tw o  

n ie p rz y jac ie lsk ie je s t c o ra z b a rd z ie j a k tu a ln a .  

Je d n ak ż e lu d n o ść m u si w ie d z ieć ta k ż e o te rn , 

ź e m o ż n a s ię p rz e d  sk u tk iem  a ta k u o b ro n ić i ż e  

o b ro n a ta b ę d z ie te rn sk u tec zn ie jsza i d o k ła d ­

n ie jsz a im  w ięc e j lu d z i z esp o li s ię śc iś le w  w y ­

ło n io n e j p rz ez sp o łec ze ń s tw o o rg a n iz a c ji o b ro ­

n y .

Z o rg a n iz o w an a jed n o s tk a o b ro n y n ig d y n .e  

m a z a m iaru s trasz en ia sw y ch w sp ó ło b y w ate li,  

p ra cu je ty lk o w k ie ru n k u u św iad o m ien ia , jak  

n a jsz e rz e j p o ję te g o , g d y ż sp o łe cz eń s tw o m u si  

b y ć św iad o m e w c a łe m te g o s ło w a z n a c ze n iu  

g ro ż ą ce g o m u n ie b e zp ie cz e ń s tw a . ,,C z ło w ie k  

św iad o m y  je s t w art g ru b i w ięc e j n iż k d k u  n ie ­

św ia d o m y c h , g d y ż c i p o s łu ż ą ty lk o  z a n a rz ęd z ie  

o lb rzy m ie j p a n ik i w  c z as ie a tk u ." K a żd y  c z ło ­

w iek  p o w in ie n  b y ć w d z ię c z n y  z a z u p e łn e  u św ia ­

d o m ien ie g o o g ro ż ąc em  n ieb ez p iec ze ń s tw ie i 

n ie u w a ża ć te g o  z a u s iło w an ie n a strasz en ia g o , 

p o n ie w a ż le p ie j z n ać n ieb ez p ie cz eń s tw o , k tó re  

n a m  g ro z i, n iż sp o tk a ć s ię w  p rz y sz ło śc i z  

c ze m ś s tra szn e m  a n ie zn a n em . S p o łe cz eń s tw o  

n ie je s t d z ie ck iem , k tó rem u trz eb a b y m a lo w a ć  

n ie b e zp ie cz eń s tw o w  ró ż o w e k o lo rk i z łu d n e j 

p e w n o śc i.

B łęd n ie  p o s tęp u ją c i, k tó rz y  u sp a k aja ją  sp o -  

łec ze ń s tw -o  p ięk n em i s łó w k a m i. C i lu d z ie p rz y ­

n o sz ą ty lk o sz k o d ę , g d y ż d o u sp o k o je n ia sp o ­

łe cz eń s tw a p ro w ad z i ty lk o  je d n a  d ro g a : z u p e łn e  

i n a jd o k ład n ie jsze u św ia d o m ie n ie . P ierw szy c e l 

s iln e j i z e sp o lo n e j o rg an iza c ji b y łb y w te n  

sp o só b o s iąg n ię ty .

P o u św iad o m ien iu sp o łec ze ń stw a ja sn y m  

s ta n ie s ię c e l n a s tę p n y : śc is łe  p o u c ze n ie o  za­

sa d a ch o b ro n y . S p ręż y s ta o rg a n iz a c ja u sp o k o i  

w te n sp o só b sp o łe c ze ń s tw o z u p ełn ie . L u d ­

n o ść c y w iln a  d o w ie  s ię o  tem , ź e o b ro n a  p rz ed  

c h em ic zn e m i ś ro d k a m i w alk i je s t rz e cz ą z u p e ł­

n ie  d o s tęp n ą  d la  k a ż d e g o  i m o ż liw ą  d o  p rz ep ro ­

w a d z en ia a ż d o n a jd ro b n ie jszy ch sz cz eg ó łó w .  

S p o so b y  u św iad o m ien ia  sp o łec ze ń s tw a  i p o u c ze ­

n ie o o b ro n ie m u sz ą b y ć z as to so w a n e sz y b k o  

i n a w ie lk ą skalę, g d y ż c h o d zi o d o ta rc ie d o  

w szy s tk ic h w ars tw społecznych. Nikogo »ie 

w o ln o p o m in ą ć . Kadry in s tru k to ró w  muszą się 

zwiększać s każdym dniem. Organizacja mu»i 

s ię z lać ze swem społeczeństwem w jedną ca­

łość, w jeden organizm, przepojony jednym du- 

< h e m  jed n ą myślą, jednem pragnieniem d o jśc ia  

do zamierzonego celu jakaajszybciej jaknajdo- 

k la d n ie j, b e z w z g lęd u na wszelkie przeszkody. 

Po uświadomieniu społeczeństwa i poucz  emu  

o ra  sad  ach obrusy — roapoezyaa aśę sprawa 

n a jtru d n ie jsz a : zaopatrzenie społeczeństwa itr 

sprzęt niezbędny do selów obrony. Obecny kf y- 

ays gospodarczy, rubożenie całego społeczeń­

stwa 1 jakaś dość dziwna bierność stały Się baz- 

dzo wielką prsesskodą tttrudniającą zsopatrze- 

nie społeczeństwa ft-odki obrosy prtsesłwga- 

wowej. W ewnęirzkn wganieweja spotesseństwi 

Jest tym  dodć H d H *  

c iw  g a zo w a  p o w in n a  a ię s ta ć  sp rzę tem  d o m o w y m  

tak sam o n ie zb ę d n y m , ja k p o d u sz k a d o sp a n ia  

c zy n a k ry c ie g ło w y .

G d y b y k a żd y  o b y w a te l o d ło ży ł m ies ię cz n ie  

1 .5 0 z ł. —  p o ro k u z ak u p iłb y m a sk ę p rz ec iw ­

g a zo w ą . W sz y s tk ie z w ią zk i p o w in n y z o rg a n i­

z o w ać w  sw e m  ło n ie z ao p a trze n ie c z ło n k ó w  w  

m a sk i p rz ec iw g a zo w e . N ie w szy scy s ię a ż tak  

d a le ce z u b o ż e li —  a b y  n ie m o g li z a k u p ić m a se k  

d la s ie b ie i sw y c h n a jb liż sz y ch . C z as u c iek a , 

a c h w ila p ró b y m o że b y ć b lisk a . Z a p ó ź n o  b ę ­

d z ie z ao p a try w ać s ię w  m a sk i w te d y —  k ie d y  

śm ie rć w  o c zy z a jrz y . B e z z o rg an iz o w a n ia z a ­

o p a trze n ia w  m a sk i d o n ic z eg o n ie d o jd z ie m y .  

K aż d y c z ło w ie k z o so b n a , b ę d z ie s ię z aw sz e  

o c ią g a ł z z ak u p ie n iem  m ask i, b ę d z ie o te m  z a ­

p o m in a ł w  n a w a le w ła sn y ch z a ję ć i tro sk . —  

N ale ży m u o te m  p rz y p o m in a ć , a n a w et w y ­

w rz eć p res ję m o ra ln ą w ty m  k ie ru n k u , p rz e z  

ró ż n e z w ią z k i i o rg a n iza c je sp o łe cz n e .

G d y b y w szy s tk ie k o b ie ty w ie d z ia ły o te m , 

ż e p a ry ip e ry tu m o g ą im z e szp e c ić tw a rz w  

s tra sz liw y sp o só b  i u c z y n ić ją w strę tn ą i o d ra ­

ż a ją cą , g d y b y w ied z ia ły , ż e b liz n y p o ip e ry to w e  

n a p o w iek a ch m o g ą p o w ie k i p o w y k rę ca ć i 

d o  z a m ie rz o n eg o c e lu  ja k n a jszy b c ie j, ja k n a jd o k -  

z n ie k sz ta łc ić a c za sem  sp o w o d o w a ć b ie lm o n a  

o c z ac h —  n a p e w n o z a o p a trz y ły b y s ię n a ty ch ­

m ia st w m a sk i p rz ec iw g a z o w e , c h o c ia żb y k o ­

sz tem  c za so w e g o  z m n ie jsz en ia w y d atk ó w  n a in ­

n e k o sm e ty k i, g d y ż m a sk a je s t n a jw a żn ie jszy m  

p rz y rzą d em  k o sm e ty c zn y m  d la tw a rzy k o b iec e j  

w  p rz y sz łe j w o jn ie g a zo w e j. O rg an iz ac je k o b ie ­

c e m u sz ą to w z iąć p o d ro z w ag ę .

W szy sc y o b y w ate le , k tó rz y m o g ą —  w in n i  

z a o p atrz y ć s ię w  m ask i p rz e c iw g a zo w e n a ty ch ­

m ia s t, a w ted y p rz y m a so w y c h z am ó w ien ia ch  

m o ż n a b ę d z ie o b n iż y ć c e n ę m ase k i z ao p a trzy ć  

e w en tu a ln ie z u p e łn ie b e zp ła tn ie b e z ro b o tn y c h . 

L O P P . je s t b e zw ą tp ien ia o rg a n iz ac ją b a rd z o  

s iln ą i sp ręż y stą . P o d k re ś la ją to N iem c y , W ę ­

g rz y , R o sjan ie , R u m u n i i F ra n cu z i. L O P P . p ra ­

c u je b e z w y tch n ien ia n a d  u św iad a m ia n iem  sp o ­

łe cz eń s tw a  i w p aja n ie m  w  lu d n o ść  c y w iln ą  z a sa d  

o b ro n y p rz ec iw lo tn ic ze j i p rz e c iw g a zo w e j. —  

L O P P . w y tę ża ró w n ie ż w sz y s tk ie  s iły  w  k ie ru n ­

k u  z ao p a trz en ia  lu d n o śc i w  sp rzę t o b ro n y , lec z  

w tym wypadku całe społeczeństwo musi oka­

zać dużo dobrej woli i finanjBowego poparcia  

tych zamierzeń.

Całe społeczeństwo musi wejść w szeregi 

LOPP. Całe społeczeństwo musi się stać jed­

ną silną i jednolitą organizacją obrony państwa. 

W tedy będziemy mogli spać spokojnie w tem  

przekonaniu, te na wypadek potrzeby —  

będziemy wiedzieli jak się rachować i co  

robić * gdy będziemy mieli sprzęt niezbędny 

do przeprowadzenia obrony osób własnych i na­

szych najbliżsaych. W szystkie gazy bojowe 

mogą być w przyszłości straszne dla nieprzy­

gotowanej ludności cywilnej, nawet te, które 

straciły, znaczenie irodka atak 1* wobec zaopa­

trzonej dobrae arnajt

Ludność cywilna być również dobowe 

saopabwona, jak fołnisras froncie, tembar- 

dziej, te w prafREtej wojnis, mots być głónrals 

Jt#d»o4ć cywila* aaraiłan* *■ ataki lotniczo —  

gazowe. Orgasłsaoja cirosy < q  wielkie rfowa, 

wprowadessls Uf W  W isIlM  Uoianftj

K sit^ z iiiid  K o p flrn ik rir isk fl

w Toruniu 

k tó rą  trz eb a  k o n ie cz n ie p o k o n a ć . Ś cis łe d o s to ­

so w an ie s ię d o w y m a g a ń z a sa d z o rg an izo w a n ej  

p la n o w o o b ro n y  p rz e c iw g a zo w e j —  to o b o w ią ­

z ek , o d k tó reg o n ie m o ż e s ię n ik t u c h y lić ,  

je ś li z a le ży m u n a w łasn e m  z d ro w iu , a m o ż e  

i ż y c iu w p rz y sz ło śc i. W y siłk i n ie z o rg an iz o -  

w a n e z a w sz e sp e łzn ą n a n ic ze m , p o d c z a s g d y  

z o rg a n iz o w an y sp o łec z n y w y cz y n p c h n ie o -  

b ro n ę p rz ec iw g a zo w ą n a to ry sz y b k ie j re a li­

z ac ji i z ap e w n i n a m  sp o k ó j w  p rz y sz ło śc i.

O rg a n iza c ja je s t p rz e c iw ie ń stw e m b e z ła ­

d u , ż e laz n y  sp o k ó j p rz ek re ś la  p a n ik ę , w y p o sa ż e ­

n ie te c h n ic z n e w sp rz ę t o b ro n y —  z m n ie jsz y  

lic zb ę o fia r w p rz y sz ło śc i, u m ie ję tn e ra to w ­

n ic tw o —  u ra tu je o fia ry g a z ó w , a c a ło ść z a ­

p e w n i n a m  c iąg ło ść p ra c y i m o ż n o ść p rz e trw a ­

n ia w sz e lk ic h  n a ja zd ó w  p o w ie trzn y ch , w sz e lk ic h  

u d e rz eń  n a w et n ie sp o d z iew a n y c h , ta k ż e w sze l­

k ie w ra że z ap ę d y  n a c ało ść  n a szy c h g ra n ic ro z -  

b iją s ię o h a rto w n y  m u r s iln ie z esp o lo n e j i p la ­

n o w e j o rg a n iz ac ji o b ro n y p rz e c iw lo tn ic ze j i 

p rze c iw g az o w e j c a łe g o sp o łec ze ń s tw a , z eś ro d -  

k o w a n e j w  L O P P .

Rozmaitości
ABISYNJA W ROKU 1770.

A n g ie lsk i p o d ró ż n ik Ja m es B ru c e , k tó ry  

w  ro k u  1 7 7 0  b a d a ł ź ró d ła N .lu , p rz ejeż d ża ł p rz ez  

A b isy n ję . O d  te g o  c za su  b a rd z o  w ie le s ię  z m ie ­

n iło  w  ty m  k ra ju  p ró c z  je d n e j rz ec zy . D e szc z ó w .

C o p isz e B ru ce ?

„ G d y ty lk o ro z p o c z n ie s ię c z a s d e szc z ó w ,  

z a p rz e sta ją w o jo w n ic ze sz cz ep y sw o ic h e k sp e-  

d y c y j. W sz y scy w ra ca ją d o  sw o ic h  o s ie d li, a b y  

n ie p o p a d a ć w  k o n flik t z n ie b io sa m i, k tó re z u ­

p e łn ie n ie ż a łu ją w o d y . Ż o łn ie rz e , c h ło p i, a  

z w łasz c z a k o b ie ty  sp ę d za ją c a ły  ten  c za s  n a  z a ­

b a w ac h i ro z ry w k a ch . O sied la z n ajd u ją s ię n a  

d u ż y ch  g ó ra c h , g d z ie w o d y  n ic z łeg o  z ro b ić n ie  

m o g ą , d o lin y ty m c za sem  z a la n e  są  m a sam i w ó d .  

K a żd a  śc ież k a  s ta je s ię s tru m y k ie m  i to  ta k  d a ­

le ce  z ab a g n io n y m , ż e a n i k o n n o , a n i p ie szo  p n ze -  

b y ć je j n ie m o żn a . W szy sc y śp ią p rz e w a ż n ie  

w  d o m ac h , g d y  s ię n ie b a w ią . L a n ce , d z id y t 

ta rcz e są z a w ie szo n e n a śc ian a ch . D w ó r k ró ­

le w sk i o ra z c o  p rze d n i w  n a ro d z ie , g ro m a d z ą s ię  

w  s to licy , a b y  w y m ierz ać sp ra w ie d liw o ść , z a ­

w iera ć p rz y m ie rza , z a ła tw iać sp ra w y  h a n d lo w e  

i p ie n ię ż n e o ra z  u z u p e łn iać u z b ro jen ie '* .

O handlu niewolnikami pisze tak: „Jedynym  

handlem, który uprawiają obie sekty, jest sprze­

daż dzieci. Chrześcijanie skradzione dzieci prze­

wożą do Diksanu, gdzie sprzedają je murzynom. 

Ci transportują je do M assnach, skąd ®ą dalej 

sprzedawane do Arabji oraz Indyj. Duchowsi 

całkiem oficjalnie zajmują się tym handlem'*.

REKORDOW E HONORARIUM .

Autorowi powieści ,.Skamieniały lasH Ro­

bertowi Sherwoodowi za prawo sfilmowani*  

tejże zapłaciła wytwórni* M etro - Goldwy* - 

M eyex — 150.000 dolarów.

OSADA Z PRZED DZIESIĘCIU TTSIĘCT ŁAT.

M oskiewska wypraw* archeologiczna, pra­

cując od roku 1927 sta Krymie, odkopała osadę 

* przed 10.009 Jat Kaaleziono groby, kodcis 

cwisraąl ars* freęfatoty «aM «a**gQ ®żytk»  

gbNgM fc , t VJ.aU


